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WIADOMOŚCI KRAJOWYCH I
Ju tro  ŚŚ. Fortunata K. i P rokula M.
W schód słońca o g. 3 tn. 47.— Zach. o g. 8 m. 9.

I Biuro Redakcji przy ulicy K rakow skie-Przedm ie- | Dziś rano stopni ciepła 14, wczoraj w poł. ciep. 18. 
| ście w domu Nro 391, naprzeciw Saskiego placu. | W ysokość w ody na W iśle stóp 4 cali 3.

Z  Petersburga, d. 10 (22) maja.
Dnia 3go m aja dopełniony został, w kościele 

dworskim Carskosielskiego wielkiego pałacu, po­
dług cereinonjału N a j w y ż k j  zatwierdzonego, chrzest 
aw. J e g o  C e s a r s k i e j  W y s o k o ś c i  W i e l k i e g o  X i ę c i a  
M i k o ł a j a  M i c h a ł o w i c z a ,  w  obec N a j j a ś n i e j s z y c h  
C e s a r z a  i C e s a r z o w  y c h ,  J e g o  C e s a r s k i e j  W y s o k o ś c i  
C e s a r z e w i c z a  N astępcy Tronu, I c h  C e s a r s k i c h  W y ­
s o k o ś c i  W i e l k i c h  X i ą ż 4 t :  A l e x a n d r a ,  W ł o d z i m i e ­
r z a  i A l e x e g o  A l e x a n d r o w i c z ó w ,  W . X . M i k o ł a j a  
M i k o ł a j e w i c z a  Starszego, W . X. A l e x a n d r y  P io- 
T r ó w n y ,  Xięzniczki R om anow skiej, Xiężniczki 
Leuchtenbergskiej Marji M axyiniljanowny, J e g o  

C e s a r s k i e j  W y s o k o ś c i  X ięcia P iotra O ldenburg- 
skiego i Ich W ysokości X iąźąt A lexandra i Jerze­
go Oldenburgskich. .

W ieczorem stolica i miasto Carskie-Sioło były 
uilluminowane.

— W  poniedziałek 4go maja, nadzw yczajny 
poseł Cesarza Austrjackiego, hr. K aroly, miał za­
szczyt być przyjętym  przez N a j j a ś n i e j s z e g o  P a n a  

na posłuchaniu poz’egnalnem.

WIADOMOŚCI KRAJOWE
JO. X ią ź e  N am iestn ik  u d zie lić  ra czy ł p ie n ięż n e  w y ­

n agrodzen ia  w ó jto w i gm iny  K o n e ck  w p o w . W ło c ła w ­
skim  Boruckiemu, za okazaną przcz.eń g o r liw o ść  w u ję ­
ciu  w ażn ego  zbrodn iarza  W o jc ie ch a  U llu sk ieg o  i w ło -  
śc iance  F ra n ciszce  D r ą że k , za w sk a za n ie  m iejsca  s c h r o ­
n ien ia  teg o  zbrodn iarza .

— W edług wiadomości z W ilna, dnia 25 kwie­
tnia n. 8. o godzinie 4ej po południu, o 10 w iorst 
na półnoe od miasta, między wsiami Ledzeniszk
i Bondary, naleźąeemi do dóbr Rzesze, własność 
p. Jasieńskiego, podczas gdy  niebo z poludniowe> 
i zachodniej strony było mocno zachm urzone, po 
wstał uragan, k tó ry  w yrw aw szy z korzeniem czte 
ry  brzozy w Bondarach, uszkodziwszy stodołę 
trzy chaty włościan, unosząc tum any piasku i zer 
wanej ze strzech słomy, pędził zrazu na pólnoco 
z a c h ó d  przez wsie Górne, Rusak'i, W iskinie, Gaj- 
lasze ku fo lw arkow i M elki, a ztąd zmienił kieru­

nek na północo w schód, przez dobra Kaźmierzo- 
wo, Janow il do miasteczka Podbrzezia, gdziezakoń- 
swój niszczący przebieg, zburzywszy do podwalin 
stodołę. W  przebiegu tą  drogą wicher połamał 
lub powyrywał w szystkie drzewa większe i małe 
w lasach dóbr Rzesze i Mąlki, własności pp. J a ­
sieńskiego i Tuczyłowskiego, i tym sposobem zni­
szczył dw adzieścia dziesiatyn (40 morgów) lasu. 
W  dobrach Gejlasze, własności p. Alexandrowi- 
cza, uragan zerwał z nowowybudowanego domu 
dach gontoAVy z krokwiami i belkami, i kawałki

łych a dawniej zamieszkujących Pomeranją. O zu- 
brze żyjącym  tam w X III wieku, po raz ostatni 
spotykam y wzmiankę w 1364 r. Łoś juz  w poło­
wie X V IIgo wieku zamieszkiwał tylko wschodni 
powiat Pomeranji, gdy tymczasem rogi tak obficie 
po całym kraju  znajdowane, dow odzą obfitości 
zw ierząt w tych stronach, lecz oznaczyć czas 
wygaśnięcia nie jesteśm y w stanie. S tarożytne 
rękopisy i kroniki wspom inają często o polowaniu 
na rysia; jeszcze w r. 1727 i 1728 zabito dwóch 
rysiów  w górnej Pomeranji, a w 1729 i 1730

' •  i i  .  A -  r i  _  i  . .drzew a porozrzucał na przestrzeni całej w iorsty i , w dolnej 11 sztuk. Dalej w r. l i 37 i 38 w całym
1 , 1  1 • • 1 • . 1  -1 1 A  .  1     t  O    ! ń , »  Q  1 ry.1 1 1  O / lpowbijał w ziemię z nadzw yczajną siłą, zburzył 

trzy  chaty w łościańskie, a z innych pozrywał 
strzechy; w dobrach Melki uszkodził dach m iesz­
kalnego tfomu i zburzył dwie stodoły, a w Kaźmie- 
rzowie i Janowilu, własności pp. G urczyna i Je- 
leńskiego, zniszczył dwa śpichrze i oborę, i zer­
wał strzechy z siedmiu chat włościańskich. Szko­
dę zrządzoną przez uragan obliczają na 10,000 rs* 
Z ludzi nikt nie zginął, tylko włościanin z dóbr 
Rzesze Józef Rymsza pochwycony przez uragan 
i ciśnięty na ziemię, o kilkanaście łokci od miej­
sca porwania, przechorował w  skutek tego cały 
tydzień, a w ieśniaczce z tychże dóbr oberwana 
belka skaleczyła rękę. Zachwycone przez uragan 
w polu dwie kobiety i chłopiec, uniknęli grożą­
cego niebezpieczeństwa przez położenie się na 
ziemi. Siła uraganu była tak  w ielka, że n iek tó re 
porwane deski wbiły się na łokieć w ziemię, a j e ­
dna przebiła na wylot świnię. P ień  dębu, m ają­
cego łokieć średnicy w yrw any został z korzeniem 
i odrzucony o kilkanaście łokci. Uraganowi towa­
rzyszył d robny deszcz, m iejscami zaś była ulew a 
i padał grad  wielkości laskowego orzecha, n ie­
kiedy słychać było grzmoty.

kraju  upolowano 12 rysiów , 8 niedźwiedzi, 94 
w ilczych samic, 15 m łodych i 89 starych gniaz- 
dowców; są to  ostatnie w skazów ki bytności rysi 
w tych  stronach. N astępnie niedźwiedź spotyka­
ny był jeszcze do 1750 r. W  starożytnych pa­
m iętnikach wspominają o bobrach do połowy 
X V IIIgo wieku. K ot dziki w ygasł daw no.—Po- 
m eranja obfitowała w wilki, szczególniej zaś ro z­
mnożyły się podczas trzydziestoletniej w ojny.— 
W  r. 1725 za każdą ubitą samicę naznaczono 10 
talarów  nagrody. W  r. 1747 pojedyńczo na w y­
spie Usedom, w 1800 w lesie Schotlenburgskim , 
a w 1817 w bliskości Anklam.

biegł uragan, wynosi około 30 wiorst. P rzed  roz­
poczęciem w ichru term om etrR eaum urapokazyw ał 
9 stopni ciepła, następnie w  skutek gradu opadł 
do 4 stopni.

«. Schm it w jednej z ostatnich prac swoich u- 
dziela statystyczne wiadomości poczerpuięte ze 
starych  rękopisów , o zw ierzętach dziś wym ar-

—  Jako  w ażn ą  w ia d o m o ść  d la g o sp o d y ń  i rzeżn i-  
k ó w  d o n o sim y , że  w  drukarni J. J a w o rsk ieg o  wyszła 
z druk u x ią że cz k a  p. t.: Podręcznik dla gospodyń, za­
w ierający  o p is  śr o d k ó w  p r z ed s ięw z ię ty c h  dla u su n ię ­
cia n ad u żyć  p rzy  sp rz e d a ż y  m ięsa . X ią źcczfea ta  o p ró cz  
p r z ep isó w  a d m in istracyjn ych , zaw iera  je sz c z e  wzięte 
z u rzęd o w y ch  dan ych , d o k ła d n e  o b jaśn ien ie  z a sa d y ,  
ja k ie j s ię  trzym ano p rzy  p o d z ia le  c zę śc i i g a tu n k ó w  
m ięsa , oraz n iek tóre  k o n ieczn e  rady7 i ob jaśn ien ia . 

^ , U m ie szc z o n y  na c ze le  tej x ią żeczk i d rzew o ry t, w y o b ra -
Droga k t ó r ą  p r z e -  | żający  w o łu , na którym  k ażd a  c zę ść  ja k  najw yraźn iej

! j e s t  ozn aczon a , w raz z za łą czo n ą  d o  tego  d r z ew o r y tu  
I tab elk ą , ob jaśn iającą  d o k ła d n ie  rozg a tu n k o w a n ie  i u -  
; ży tek  k ażdej c zę śc i m ięsa , b ęd ą  n ajd o g o d n ie jszy m  i k o ­

n ieczn ym  w sk a źn ik iem , k tó reg o  g o sp o d y n ie  przy n a ­
b yw an iu  m ięsa  w  ja tk a ch  trzym ać się  w in n y .— X ią -  
ż ec zk i tej d o sta ć  m ożna w  drukarni J. J a w o rsk ieg o , 
oraz w e  w szy s tk ich  x ięgarniach  i kantorach  p ism  p e -  
rjo d y czn y ch  po k o p  10 za  exem plar/,.

KWESTARZ.
OBRAZEK w ie j s k i .

(fYąg dalszy).

Trudno opisać nabożne uniesienie, jakie 
powstało między grosem wieśniaczem. W szy­
scy wzdychali, mężczyźni z czapkami w rę­
kach, przestępowali tylko z nogi na nogę, ko­
biety zpodpartemi głowami i potrząsając nie­
mi, przeciągłym głosem zdawały się potwier­
dzać mowie kwestarza, a Wawrzkowie oboje 
i Basia na prawdę płakali.

  Dobrze ojcze dobrodzieju, dobrze ojcze
duchowny, — mówił WAwrzek, wszystko 
tak zrobię, ino niech ta dobrodzićj i z innemi 
dobrodziejami, w modleniu nie zabacza o 
mnie grzesznym człowieku, bo to... człowiek  
radby jak najlepiój... a tu jak co skusi człe­
ka... tak nie poradzi.

— Od Basi pieniędzy wziąść nie mogę, —  
mówił dalćj kwestarz, — bo mnie jako kwe- 
starzowi to dla klasztoru pieniędzy nie wypa­

da brać do ręki, tylko do puszki, a puszki nie 
mam z sobą...

— A jużcić, a widzicie, a sprawiedliwie 
dobrodzićj mówi, — odezwało się kilka g ło ­
sów, —- zawdy należy duchownej osoby wy­
słuchać jak wypada.

— Ale moje dzieci, —  mówił brat dalćj— 
żeby poczciwćj i nabożnej chęci Basi zado- 
syć się stało, bo kto z Bogiem to i z nim Pan 
Bóg, to od dziś za tydzień odprawi się nabo- 
żeńst vo na intencję Basi, na które ją zapra­
szam, a za ten złoty, niech kupi świecę w os­
kową i zawsze ją zapali przy Ewangelji pod­
czas Mszy Śej ile tylko razy będzie w ko­
ściele...

— A to dobrze, a to uczciwie, no to wi­
dzisz Baśka, o! dobrodzićj umie na wszyćko 
poradzić.

— No teraz żegnam was moje dzieci, w y­
baczcie jeżeli wam czem się naprzykrzyłem...

—  A mój Boże jedyny, a czemże? — chy­
ba świętemi słowami, cośwa się do wolna na­
słuchali, albo dzieciakami co dobrodziejowi i 
bez pacierz pokoju nie dały...

—  No bądźcie mi zdrowi, kochajcie mnie, 
bo Bóg moim świadkiem, że nawet nie umiera 
opowiedzićć jak ja was kocham. Niech bę­

dzie pochwalony Jezus Chrystus. Dalej Woj" 
ciechu, w Imię Ojca i Syna i Ducha Świętego, 
ruszaj.

I wasąg otoczony całą gromadą, kobiet, 
chłopców, dzieci, wyruszył z miejsca, a za 
nim tuż postępował kwestarz z sołtysem, za­
bawiający przez drogę rozmową.

— A i kiedyż ta dobrodzieja mamy się spo­
dziewać we wsi?

—  Już to nie prędzej moje dzieci, ażokoło  
Śgo Jana po owieczkach i gąskach.

—  Ino niechta dobrodziej bez łaskę swą 
prosto do mnie na noc zajeżdża, bo by nam 
było wszystkim markotno, ino mi się tak coś 
widzi, że ta dobrodziejowi nie było w raojem 
chałupsku z wygodą jak wypada, aBóg świad­
kiem, że choć ta u nas po chudopacholsku, 
zwyczajnie jak u chłopa, ale wszyćko czyste, 
białe, świeże, a dobrodziej bet! pierzynkiiw no­
cy pozrucał a ino spał na szczyrnej słomie, 
jakby się brzydził naszem posłaniem...

— Mój sołtysie, twarde życie zakonnika, 
to też i twarde posłanie, dlatego...

  To też kobieta dobrodziejowi, — przer­
w ał sołtys, — podłożyła aże dwie pierzynki, 
bo powiedziała, niech tonie będzie urazą do­
brodzieja, że choć raz niebożątko poczciwie



WIADOMOŚCI ZAURAMCZM
A U S T  I! J A.

W iedeń  24 maja.  Odjazd J. C. M. nastąpi za­
pew ne pojutrze t. j. dnia 26 b. m. Zapowiedziane  
na ten dzień posłuchania zostały odwołane. W a­
żne dyplom atyczne działania opóźniły odjazd J. 
C. M., który bezpośrednio udaje się do Medjola- 
n u _— Publiczność niezadowolona z lakonizmu au- 
strjackieh bulletynów  w ojennych, doczytuje się 
rzeczyw istej prawdy \v zagranicznych gazetach. 
J. C. M. c i ą g l e  odw iedza xigcia Metternioha. W so ­
botę znowu zaszczycił go w izytą, a wczoraj posłał 
do niego jenerał -adjutanta hr. Griinne.

Z każdym dniem mnożą się rozporządzenia ma­
j ą c e  na celu obronę wojenną południowych i za 
chodnich grauic. W  T ryeście zbiera się brygada 
pnd dowództwem  jenerała Huyn: załogi w  Tonale 
i  Stelvio wzm ocniono, a działa, rakiety i ammuni- 
cją już tamże posiano. Zapowiedziano także prze- 
chód jenerała dywizji Claiu Gallasa na czele 20,000  
lu d z i'd o  W łoch. ' (Neue Pr. Z tg .)

F R A N C J A .
P a r y ż  25 maja. Św iat polityczny i finansowy  

w ielce się tu zaniepokoił różnemi nieprzyjemnemi 
pogłoskam i. Utrzym ywano, że P ru ssy  i Anglja za­
protestow ały przeciwko w ypraw ie x ięciaN apoleo- 
na do Toskanji. M ożemy zapewnić, że w tych  
•wszystkich gadaniacłi nie ma nic uzasadnionego. 
B y ć  może, że lord C ow ley w imieniu rządu angiel­
sk iego, czynił poufne uwagi przeciwko w szelk ie­
mu projektowi interwencji, którejby celem była 
propaganda polityczna lub dynastyjna. Ostrożność 
to zbyteczna, gdyż są to skrupuły, których staran­
n ie Cesarz unika. Proklamacja xięcia N apoleona  
ułożoną właśnie została w ten sposób, aby te po­
dejrzenia usunęła. Przejściexięciaprzez Toskanję, 
jakieśm y to nieraz pisali, je s t  jedyn ie środkiem mi­
litarnym i ty lko militarnym. Co do Pruss, to dla 
nich są obojętne te sprawy, zw łaszcza że wiedzą, 
co sądzić o śm iesznych projektach p rzyp isyw a­
n y ch  Cesarzowi, a m ających jed yn ie na celu za­
trw ożenie Europy. Spodziew ać się przytem n a le ­
ży, że rozsądne rady Pruss wezm ą górę nad mą- 
łem i krajami północnych i południow ych Niemie'c, 
które sw ym  niew czesnym  zapałem i popieraniem  
Austrji, kompromitują obecny stan rzeczy.

—  Rząd francuźki nie w ybrał jeszcze dyplom a­
ty , który ma być w ysłany do N eapolu, z taką sa­
m ą m issją, jaką mają spełnić z okoliczności śmier­
ci króla neapolitańskiego i wstąpienia na tron j e ­
go następcy, pan Hubner ze strony Austrji, sir 
H udson od Anglji, pan Salmunr od Sardynjii w ie­
le  innych m inistrów od państw rnteressowanych  
W odgadnieniu polityki Franciszka lig o . M iędzy 
osobam i którym powierzoną ma być podobna mis- 
sja, wym ieniają p. Talleyranda, który był w X ięz-  
tw ach Naddunajskich. Inni cytują pana T liouve-  
nel. W yb ór tu zawsze trudny, gdyż nie należy tra­
cić z w idoku, iż podobny poseł z niemałemi będzie 
miał do walczenia przeszkodami.

Intrygi i osoby otaczające królowę-m atkę , po­
se ł austrjacki, administracja nieboszczyka króla,

zapewne przeciwko nam się połączą. Trzeba tu  
w ięc będzie charakteru nader giętkiego i zdolno­
ści n iepospolitych. Do.dać do tego należy, że jak  
zapewniają. A nglja myśli o odzyskaniu w Neapolu  
sw ego w pływ u, który przez sw oje b łędy utraciła 
w północnych W łoszech .

Pewien [dziennik, który często za pośpiesznie  
z różnemi w ystępuje wiadomościami, donosi, że 
officerowie armji neapolitańskiej mieli uczynić  
Franciszkowi lim u przedstawienia, aby zdecydo­
w ał się połączyć z Piemontem przeciwko Austrji. 
W edług innej wersji, król neapolitański ma w y ­
słać 60,000 żołnierzy do armji sprzym ierzonych. 
Tym czasem  zaś żadna depesza ani rządowa ani 
prywatna nie czyni o teiń wzmianki, dla tego są ­
dzim y, iż najprawdopodobniej rząd neapolitański 
trzymać się będzie najściślejszej neutralności.

— W św iecie dyplom atycznym  zapewniają, iż 
pana W endtland ministra bawarskiego przy tutej­
szym  dworze nie masz teraz w  Paryżu. O ile ten  
fakt je s t  pew ny nie wiem y, w każdym razie sąd zi­
my, iż nie może on być uważany za zerwanie s to ­
sunków  m ięzdy dwoma krajami.

— Pan T honveael czyni przygotowania do po­
wrotu do K onstantynopola. W yjechać ma w po­
łow ie czerwca.

— Baron Gross nadzw yczajny poseł francuz- 
ki. jest tu spodziew any przy końcu b. m.

(Le Nord.)
H I S Z P A N J A .

M adryt 22 maja.  Rząd odwołał udzielone ze­
zwolenie na odbycie narady licznego zgromadze­
nia w  celu udzielenia pomocy W łochom  powraca­
jącym  do ojczyzny, ponieważ zezw olenie to nie 
zgadzałoby się z ogloszouą neutralnością.

(Neue Preussisehe Z e i lu n g .)
N I E  M C Y.

Monachjum 2d m aja. Gazeta A u gsbu rgska  do­
nosi:

P ierw szy pociąg z Cesarsko-K rólewskiem  w oj­
skiem przybył dziś w nocy o2ejgodzinie do dw or­
ca kolei żelaznej, a liczna publiczność przyjęła go  
z radością.

Namiot przygotow any na przyjęcie Austrjaków, 
równie jak  ozdobione austrjackiemi i bawarskieini 
chorągwiami budy w  których dla wojska pokarm  
i napitek przygotowauo, ośw iecone były  kagańca­
mi ze sm oły, a rozległy płac różnobarwnie przy­
strojony, malowniczy przedstawiał widok. Z zapa­
łem również w ciągu dnia przyjm owały tłumy lu ­
du później przybyłych żołnierzy i h ojn ie ich raczy­
ły . Hr. Ciam-Gallas, kom m endaut I austrjackie- 
go korpusu, przybędzie w  przyszły czwartek po­
ciągiem wojskowym, a J. K. M. przyjmie go w r e ­
zydencji swojej. (N. P. Z .)

P r u s s y .
B er l in  26 maja. W  niemieckich dyp lom atycz­

nych kółkach w szystkich  to uderza, że poseł pru­
ski przy dworze tuileryjskim , »znalazł obecnie czas 
przedsięw zięcia podróży do Berlina, a to w yłącz­
nie w  celu sprowadzenia swej rodziny dó Paryża. 
Tak znakomity mąż stanu, nie przedsiębrałby po­
dobnej podróży w  takim czasie i w takim celu, je -

się wyśpi, a dwie znowu pierzynki do przy­
krycia, a  trzy poduszki pod głowę, a  wszyćko 
ze świeżem obleczeniem...

—  To też właśnie dla tego w tylu pierzaeh 
apać nie mogłem, bo ja  25 lat mój sołtysie 
ja k  nie znam innego pos łan ia , . tylko słoma i 
koc z grubej wełny, który razem jest i pier­
natem i pierzyną.

—  Ej! mój dobrodzieju bez jednę noc, to 
by nie wadziło, ale ja  już tak karkuluję, że 
ta  dobrodziejowi w naszem posłaniu coś się 
nie upodobało...

—  Ale Bóg świadkiem, że tak jest jak po­
wiadam, ja biedny zakonnik do zbytków nie 
jestem przyzwyczajony, jedzenie proste, po 
s ł a n i e  twarde, choćby ckleb, woda, i goła 
ziemia, to zawsze przyjemniejsze będą dla 
mnie, ja k  wszystkie najwyszukańsze zbytki.

— Ej! mój dobrodzieju, tak się to mówi, 
ale równie co lepsze, to tego się chyta i m a­
luśkie dziecko.

Zakonnik s tara ł się i dalej przekonać u- 
partego sołtysa, który choć już nie zaprze­
czał, ale i nie potwierdzał, i tylko kiedy nie­
kiedy potrząsnął g łow ą lub się w nią po d ra ­
pał .  I wkrótce po wzajemnych żegnaniach, 
za wsią przy krzyżu, gromada wieśniacza

z gwarem do wsi maszerowała, a wasąg kwe- 
starza toczył się wolno po drodze wprost ku 
lasowi prowadzącej.

Dzień się robił coraz piękniejszy, mgła zu­
pełnie zniknęła, skowronki wyśpiewując uno­
siły jak gwiazdki, bet! w górę wysoko, i gdy­
by nie sterczące ściernie po zAętem zbożu, b- 
winięte błyszczącą od promieni słońca paję­
czyną, rzekłbyś że to wiosna, a nie smutna 
jesień. Po ziemi rosą zwilżonej, żywego du­
cha nigdzie nie dopatrzyłeś, płynęły na różne 
tony krzyżujące się głosy, co tak świat gadał 
dziennemi swerni sprawami. Słychać bo wiem 
było od sąsiednich wiosek i gwar rozmowy 
ludzkiej i nawoływanie gospodyń na dobytek, 
i bicie cepów po stodołach, i radosne gęga­
nie, kwakanie i gdakanie, gęsi, kur, kaczek, 
czasem jak  werbel dobosza rozległ się trajkot 
jadącego wozu, głośne poszczeki psa czujne­
go, lub przeciągłe pianie koguta, czemu wszy­
stkiemu zdawało się odpowiadać pole, rykiem 
bydła na paszę do lasu zdążającego, sztukiem 
klekotelc i potrzaskiwaniem z biczy pastuchów. 
Głosy te chociaż tak  różnorodne przy rozko­
sznym śpiewie ptaszyn, w całości tworzyły 
jednak jakąś miłą, lubą harmonję, co w ydo­
byw ała z piersi czułe westchnienie jakby mó-

żeliby się obawiał iż mu przyjdzie niedługo Paryż 
opuszczać. O ile słyszem y, lir. Pourtales dziś w ie­
czorem powróci na swoje stanowisko do Paryża.

(Neue Preus. Z tg . )
T U R C J A .

Mostar 5 m aja .  W  dniu 2 b. m. z nadejściem  
n ocy  500 pow stańców  w yruszyło z Zubzi w  k ie­
runku Trzebinji. W ybrali dzień ten dla tego, że 
T urcy obchodzili wilję Bajrainu, spodziewali się 
więc napaść na nieprzygotowanych.

Mimo to w ojska tureckie stojące pod miastem  
spostrzegłszy się, w yszły  na ich spotkanie i s to ­
czyły bitwę pod Logua o pół mili od Trzebinji.

Walka trwała trzy godziny. P ow stańcy straci­
w szy  4 ludzi, w idzieli się zmuszonymi do cofn ię­
cia. Ze strony Turków  było 40 rannych i tyleż  
m iędzy powstańcami. D o tej chwili nie wiadomo 
jeszcze  czy  pom iędzy powstańcam i byli Czarno- 
górc.y. Liczne bandy pow stańców  zajmują drogę 
pom iędzy Gazko a Fomi. Fakta te dow odzą, że 
nie można się bynajmniej spodziewać, aby porzą­
dek rychło był przywróconym . (Le Nord.)

X IĘ Z T W A  N A D D U N A JSK IE .
Bukareszt 15 maja. Od dnia onegdajszego kon­

sulat jeneralny Austrjacki, zawiązał na nowo sto­
sunki z rządem Xiąztw , stosunki przerwane od 
czasu wyboru xięcia K uzy. W  nocie w ystosow a­
nej przez barona E ver do ministra spraw zagrani­
cznych p. Karola Falbojano, znajdujemy ośw iad ­
czenie, że skutkiem otrzym anych instrukcji z W ie­
dnia, ponieważ konferencje z przyczyny nadzw y­
czajnych w ypadków  nie m ogły zakończyć sw ych  
prac, przerwane stosunki napowrót zostają zawią- 
zanemi.

Kom itet centralny w Fokszanach nie m ógł roz­
począć prac sw oich przedwczoraj ze w zględu, iż 
kilku członków mołdawskich powołano do Jass dla 
objęcia stanowisk ministerjalnych.

Przygotowania wojenne wciąż idą, a tłum y mło­
dzieży Wszystkich klass zaciągają się dobrowolnie 
do wojska. W  ministerstwie wojny panuje wielka  
czynność, zawierają, kontrakta o bardzo znakomi­
te dostaw y, a w szystko to dowodzi, iż chcą po­
w iększyć armję i postaw ić ją  niejako na stopie 
wojennej.

W ładze miejskie zn iosły taxę pieczyw a.
(Le Nord.)

W Ł O C H Y .
Turyn 22 maja. T utejszy w ydział bezpieczeń­

stw a publicznego ogłosił następne rozporządzenie:
Od chwili, w której wzmogła się nadzieja ujrze­

nia w ybuchu wojny o n iepod ległość w łoską, liczni 
w ygnańcy, dotknięci ciosam i losu i żyjący rozpro­
szeni po Europie, zebrali się w  Piem oncie. Zale- 
dw o ozw ał się szczęk broni, w ychodźcy ci przy­
byli tłumnie, równie jak i młodzi ochotnicy pra­
gnący pośw ięcić sw e ramie walce narodowej, a ź e  
nie w szy scy  ze względu na wiek , albo siły  fi­
zyczne nrogli być zaciągnięci do armji lub do od­
działów ochotniczych, wielu znalazło się w  a nor­
mal nem położeniu, nie znając przepisów dotyczą­
cych  emmigracji. Dla uniknienia w ięc przykrych  
następstw, stanowi się: _______________________

wiące: —  ,,inój Boże, jak  że pięknym świat 
stworzyłeś.“

W asąg tymczasem wolno posuwał się po 
drodze i tak Brat kwestarz jak  i Wojciech za­
równo dumając zdawali się lubować piękno­
ścią poranku jesiennego. Ale jeżeli myśli kwe- 
starza roiły śłę p re /  poczciwym ludzie, który 
go przed chwilą z taką serdecznością poża- 
gnał, za to myśli starego Wojciecha były wię- 
cśj cielesne, bo poprawiając to kury, to gąs­
ki, raz poraź rzucał za «iebie łakome spojrzer 
nie. gdzie były pochowane owe przysmaki 
wiejskich gospodyń, i jakby z niezadowolenia 
źe ich skosztować nie może, wzdychał, wy­
kręcał batem, potrząsał głową, poprawiał 
się na siedzeniu, i wówczas głosem zachęty 
odzywał się do zwolna postępujących mierzy- 
nów. I dosyć się ezę9to widać te gastronomi­
czne manewra powtarzały, bo chociaż Brat 
kwestarz daleki myślą od takowśj chętki W oj­
ciecha, dosyć frasobliwie dumał, w końcu je ­
dnak zwrócił na to uwagę, i dorozumiawszy 
się o co rzecz idzie, odezwał się.

—- C ó ż  to Wojciechu, czy ci niewygodnie 
siedzieć, że się tak raz po raz kręcisz i o- 
glądasz?

— Ej! co mi ma być niewygodnie? iuo se



1. W szyscy w ychodźcy polityczni bez w yjątku, ] 
znajdujący się bądź w stolicy, bądź na prowincji, 
a nie posiadający kart wolnego pobytu, m ają się 
stawić osobiście w przeciągu dni trzech od ogło­
szenia niniejszego rozporządzenia przed w ładzą i 
doręczyć je j swe papiery oraz zameldować swoje 
stanowisko i mieszkanie. D la T urynu  i jego  ok rę­
gu naznacza się na ten cel biuro kw estury— dla 
gmin, zaś prowincjonalnych, urząd miejscowy.

2. Żaden wychodziec nie będzie mógł oddalić 
się z miasta w którem  się znajduje, bez piśm ienne­
go zezwolenia w ładzy zamieszczonego na karcie 
pobytu. Prosta zmiana mieszkania ma być donie­
siona w przeciągu 2 Ich godzin.

3. Przekraczający niniejsze rozporządzenia, u le ­
gną aresztow aniu i wydaleniu z kraju.

4. K arta wolnego pobytu, odwołalna w razie na­
dużycia, ina być okazaną na każde żądanie urzę­
dników, ajentów  bezpieczeństwa publicznego i ka­
rabinierów królew skich, którym  porucza się czu­
wanie nad wykonaniem powyższych przepisów.

T u ry n  21 maja 1859 roku.
K w estor Morys.

W enecja 20 maja. Czytamy w Gazecie Urzędo­
w ej M edjolańshiej: Ces. K ról. gubernator w ojen­
ny prowincji weneckich, ogłasza następujące roz­
porządzenie :

„Uważam za właściwe zawiadomić natychm iast 
mieszkańców o postanowieniach, które w myśl o- 
głoszonego pod dniem 30tym kwietnia b. r. stanu 
oblężenia, w ejdą w wykonanie w W enecji w razie, 
gdyby jaki nadzw yczajny w ypadek nakazał a la r­
mowanie fortecy.

1. Alarm dany będzie z fortecy 12tu w ystrzała­
mi armatniemi zaraz po sobie następującem i z fo r­
tu  San Giorgo Maggiore.

2. Na hasło to, każdy kto nic jest, wojskowym 
ma natychm iast pow racać do domu, jeżeli nie chce 
być narażonym na przykre następstw a.

3. W yjm ują się od tego nakazu: urzędnicy 
w m undurach, xięża idący pełnić swoje święte o- 
bowiązki, oraz lekarze i chirurdzy zaopatrzeni 
W dowody stw ierdzające to powołanie.

4. Bram y tak od strony lądu  jak  kanałów  w e­
w nętrznych, we w szystkich dom ach i budowlach 
tak publicznych jak  pryw atnych, mają być natych­
m iast pozamykane, a to pod odpowiedzialnością 
właścicieli, służby domowej i lokatorow; przeku­
pniom mającym rozłożone tow ary  po placach i u- 
licach dozwala się czas ściśle potrzebny do zabez­
pieczenia swej własności.

5. W szelkie bicie w wdzwony surowo się za­
brania. W szystkie kościoły i dzwonnice mają być 
zamknięte na klucz i pilnie strzeżone pod osobistą 
odpowiedzialnością proboszczów i stróżów.

6. Zabrania się przejazdu tam lub napow rót 
wielkiemi kanałami prowadzącemi do środka mia­
sta, dopóki nie zostanie ogłoszonein, iż czas alar­
mu już przeszedł. f , , ,

7. Zabrania się każdemu z m ieszkańców zblizac 
się dojbrtyfikacji. Passażerowie i gondolierzy m a­
ją  być posłuszni natychm iast wezwaniom w art woj-
8kowych, żandarm ów i siły zbrojnej na ten cel po-

stanowionej, a to pod surow ą karą. Kurjerow ie i 
Cesar. K r. poczta otrzyma szczegółowe instrukcje.

8. W szyscy mieszkańcy miasta, wysep i terry- 
torjum w zakresie fortecy leżącego mają być naj­
ściślej posłuszni moim rozkazom i żądaniom urzę­
dników, którym  takowe do wykonania i dopilno­
wania poruczę.

9. W łasność Cesar. K ról. skarbu i wojskowych 
wszelkiego stopnia, ltorpusn albo zarządu, uważać 
się ma za nietykalną i powierzoną honorowi i opie­
ce właścicieli i m ieszkańców w domach, gdzie się 
znajdują, a ci i tamci solidarnie odpow iadają za 
wszelkie szkody, i wynagrodzić je będą przym u­
szeni. Obowiązek ten w miarę okoliczności, może 
być rozciągnięty do m ieszkańców całej ulicy, ca­
łego cyrkułu, a naw et całego miasta.

10. Cesar. K ról. urzędnicy w szystkich depar­
tam entów , poznawani po m undurze, który w razie 
alarm u przywdziać p o w in n i, wchodzą zupełnie 
w charakter wojskowych; dla tego i do nich od­
noszą się przepisy objęte art. 9tym, a z chw ilą d a­
nego hasła alarmu, sta ją się bezpośrednio zależny­
mi od swojej wojskowej władzy.

11. W  razie gdyby alarm dany był wieczorem 
lub w nocy, okna pierw szych piętr w domach i bu ­
dynkach natychm iast oświetlone być m ają s ta ra ­
niem właścicieli, lokatorów lub zarządców.

Spodziew'am się, że te rozkazy co do jo ty  wy- 
konanemi będą: celem ich je s t  opieka nad osoba­
mi i w łasnością spokojnych o b y w a te li; spodzie­
wam się również że nie będę nigdy w konieczno­
ści pokonywania siłą i z całą surowością praw  wo­
jennych  zamachu zakłócającego porządek i spokoj 
publiczny.

W enecja 16 maja 1859 roku. 
Cesarsko-K rólew ski radca tajny gubernator 
wojenny prowincji weneckich i kom m endant 
fortecy fmp. Baron Alletnan.

(Le Nord.J

Różne niepokojące wieści rozchodziły się wczo­
raj w Paryżu o bitwie, jak a  miała być stoczoną 
w dniu onegdajszym  na linji rzeki Po, między 
francuzko-sardyńskiem i a austrjackiem i wojskami. 
Od dnia 23 b. in. rzeczyw iście rozpoczęto, jak  3ię 
zdaje, nader energiczne działania, w ażnych więc 
depeszy wkrótce spodziew ać się należy. Milcze­
nie pod tym  względem urzędow ych buletynów tu- 
ryńskich po dzień 25, wnosić każe, iż nic ważne­
go nie zaszło. R ząd francuzki ze swej strony o 
źadnem waźniejszein zajściu, któreby publiczność 
obchodzić mogło, wiadomości nie otrzymał. Za to 
otrzym ujem y liczne listy  z pola bitw y. L isty  te 
żadnej widocznie nie uległy rewizji, gdyż w nader 
krótkim przeciągu czasu nadeszły do Francji. 
W szystkie one zgadzają się na oddanie pochwały 
walecznemu jenerałow i Forey, k tóry  je s t dość sil­
nie kontuzjowany, jak  również bohaterskiem u 
czynowi pułkow nika Cambreils, k tóry  m ając z so­
bą zaledwie k ilkuset żołnierzy, i to po większej 
części takich, co po raz pierwszy byli w ogniu, 
zdołał pow strzym ać impet licznego nieprzyjacie a 
nim nadciągnęła dywizja F o r e y a - ^ D j a ^ g ^ M ^

wne z przyjem nością publiczność się dowie, że 
pułkownik Cambreils m ianowany został jenerałem  
brygady.

Jeden  z tych  p ryw atnych  listów  wyjaśnia nam 
fakt, k tóry  nader żywo kom entowano przed trze­
ma dniami. Pytano się bowiem, jak  to być mogło, 
aby tak  m ałą dywizję Foreya, sam ą narażano na 
niechybną porażkę przeciw przem agającem u nie­
przyjacielowi? W edług tej korrespondencji, d y ­
wizja Foreya przewidując możliwość tego w ypad­
ku, miała się zwrócić ku dywizji jenerała  Bazai- 
ne, osłaniając kaw alerję piemoncką, lecz jenerał 
dowiedziawszy się nagle, że ta  nieustraszona b ry ­
gada szarżuje na nieprzyjaciela, i pułkownik Cam­
breils szalone usiłowania czyni aby ją  poprzeć, 
ruszył naprzód, nie zważając na grożące niebez­
pieczeństwo, i to z takim pośpiechem’, że sam za d - 
ju tantem  polowym długo czekał na nadciągnienie 
sw ych pułków; szczęściem, że tylko ubranie kule 
mu poszarpały.

Jeńcy  austrjaccy przybyli do M arsylji, zlcąd 
do którego z m iast środkowych zostaną przetran­
sportowani, gdyż w ojska sprzymierzone nie dały 
nieprzyjacielowi sposobności do wymiany.

Ostatnie transporta konnicy franeuzkiej i przy- 
borów wojennych, nadeszły do Piemontu. T ym  
sposobem arm ja włoska znajduje się w komplecie, 
gdyż tak  kaw alerja jak  i gw ardja cesarska stanę­
ły  już na miejscu.

Oto buletyn urzędowy Nr 45:
Turyn  23 maja: (z rana). W czoraj nieprzyjaciel 

chcąc przeszkodzić rekonesansom  w kierunku rze­
ki Sesii, rekonesansom, którym  przewodniczył o- 
sobiście król sardyński, ukazał się w znacznej s i­
le w Palestro i w innych miejscach. Jego artyle- 
rja  prawie wszędzie przez naszą pokonaną i do 
milczenia zmuszaną była. W ysepkę naprzeciwko 
T erra-nova leżącą zajęły wojska królewskie. Bar­
dzo mało z naszych  poległo lub rannych zostało

Nowe odbieramy szczegóły o walecznem pro­
wadzeniu się 10 pułku, k tó ry  onegdaj p rzeszedł­
szy rzekę Sesię po pas w wodzie, dzielnie natarł 
na nieprzyjaciela, wielu trupem  położył i jeńców  
nabrał. — W bitwie pod M ontebello poległ puł- 
kownikM orelli, porucznicy Blonay, Scassi, Govo- 
ne, ranni zaś są: kapitan Piola, porucznicy Salo- 
sco, Milanesio i podporucznik M ayr. Jenerał Son- 
naz otrzym ał lekką kontuzję w tw arz. — N ieprzy­
jacie l w znacznej sile stoi w  Mezzanino i V acca- 
rezza. Zapewniają, że w pałacu del Finno, n ieda­
leko Toricelli, rozstrzelano całą rodzinę Cignoli, 
składającą się z 7 czy 8 osób, a między teini 2ch 
chłopców nie m ających jeszcze lat 10, za to, ze 
znaleziono w tym domu broń  austrjaclcą. W Ca- 
satioma młodzieńca 17-letniego zbito kijami, a n a ­
stępnie rozstrzelano za to, iż zapytany, czy znaj­
dują się Francuzi w Monistello, odpowiedział że 
nie. W  Pinarolo zagrożono rozstrzelaniem  tam e­
cznemu adjunktowi, jeśli ich nie zawiadomi o po­
ruszeniach Francuzów.

—  Piszą z V oghery pod dniem 22 b. m., że 
z zabranem ijeucam i austrjackiem i nader uprzej- 
mie obchodzą się Francuzi. Pomiędzy jeńcam

wszyćko rozważam  że Jegomość to strasznie 
umie ee poeząć z ludowiną.

  Jak to umiem sobie począć? wytłótnacz
się jaśnićj, bo ja nie wiem do czego ty to w szy­
stko przykładasz?,

  Ba! — do czego przykładam?—jużcić do
tego że Jegomość umie se począć z ludowiną 
i jużcić. Bo to i klasztor uczciw ie wsparli, i 
mnie nie ladajako pożywili, i na drogę ró ­
żnych ta różności nąm nadawali...

  Jakto nam? —  przerwał braciszek z u-
śmiechem, —  przecież mi się zdaje, że to dla 
mnie wszystko by ło  ofiarowane?

  Albo to prawda? albo by te Jegomość
wytrzym ał żeby się nie miał podzielić ze sta­
rym woźnicą? — Czy to mnie pierw szy raz 
czy co?

  W idać mój W ojciechu, że dziś jeszcze
nie m ówiłeś pacierza, bo ci ciągle jedzenie stoi 
na myśli...

—  A bo to był na to czas? ludowina od 
samego rana tylko sypał i sypał do worków, 
potem się ładow ało...

— Zmówmy w ięc sobie najprzód pacierz, 
a potem zaśpiew am y jaką pieśń nabożną.

Wojciech westchnął, i z odkrytą głową  
idąc około wasągu, zaczął głośno odmawiać 
ranne modlitwy, a gdy w lesie do krzyża do­
jechali, zatrzymane konie wyciągnęły łby ku 
nęcącej ich trawie, oba padli na kolana i roz­
poczęli głośno litanją do Opatrzności Boskiej.

W tem z boku lasu zaszeleściały gałęzie, 
z pomiędzy liści wysunęła się najprzód jedna 
głowa, potem druga, trzecia, dziesiąta, i w kil­
kanaście sekund spore gronko myśliwskiej 
młodzieży, z torbami i dubeltówkami na ple­
cach, podsunęło się ku modlącym; gdy zaś 
najstarszy z towarzystwa ugiął z pokorą ko­
lana opierając czoło o dubeltówkę, wtenczas 
wszyscy, panowie i słudzy, na klęczkach oto­
czyli modlących się podróżnych, chórem od­
powiadając „zmiłuj się nad nami“ ile razy 
braciszek dosyć miłym głosem zaśpiewał: 
Opatrzności Boska podporo sprawiedliwych. 
OpatrznośeiBoska pomocy w przygodach, i t.d.

I blisko ze dwadzieścia głów kornie' nachy­
liło się ku ziemi, tyleż dwururek zaczerniało 
po nad plecami, i tyleż głosów w pośród lek­
kiego szumu lasu, szmerem modlitwy wzbi­
ło  się do Pana nad Pany, tłumiąc nie w je- 
dnśj piersi namiętność duszy, co nawet i w mo­

dlitwie nie lubi bratania się z motłochera. —  
Kiedy litanja ukończoną została, za pow sta­
jącym kwestarzem, powstało całe towarzy­
stwo myśliwskie i pierwszy zaraz odezwał się 
ów najstarszy wiekiem:

— Bóg ci zapłać zacny Zakonniku, za tak 
piękną chwilę, jaką nas obdarzyłeś, a z kąd 
to Pan Bóg prowadzi, zapewne za kwestą?

— Tak jest szanowny panie, jestem kwe- 
starz brat Tadeusz z klasztoru Bernardynów, 
a jadę teraz z Bolechowa zaopatrzony przez 
poczciwych kmiotków...

— To nie zapomnij że i o mnie jako dzie­
dzicu...

— I o mnie, proszę do Gozdowa...
—  A do mnie do Dębina.
—  Ja nie zapraszam, — odezwał się z l ®k* 

ceważeniem, a nawet szyderstwem, jąk«ś m o- 
dy danduś, co nawet na polow an iu  nI® 
mniał o duńskich rękawiczkach ie 
octów , -  nie zapraszam, w  tak kwestorzy 
jak i zakonników nie wielkim  jestem wielbi- 
cielem.

(D a lszy  c ią g  n a s tą p iJ



w ielu  znajdu je  się W ęg ró w , k t ó r z y  się cieszą ze 
s w e j  niew oli, w  nadziei, ze F ra n c ja  szlachetn ie  
z niem i postępow ać będzie . —  W ioska M ontebel­
lo  w iele ucierp ia ła , nie m asz w  niej domu, gdzie- 
b y  jeszcze  tru p y  się nie znajdow nły . C asteggio  
by ło  szczęśliw sze, gdyż w a lk a  zew nątrz  się o d ­
b y w ała .

  P iszą  z A lessan d rji pod d. 23 b. m.: B u le-
ty n y  ze szp ita li d a ją  nadzie ję , z’e p raw ie w szyscy  
ran n i zostaną  w yleczeni. D am y w łoskie pośpie­
szają  ze sw ą sz lach e tn ą  pom ocą. M iędzy rannem i 
zn a jd u je  się je d e n  w aleczny  sierz’ant, k tó ry  r ó ­
żnego ro d za ju  szesnaście  ran  otrzym ał; zdaje  się 
że p o w ró c i do zdrow ia. Cesarz zanotow ał sobie 
je g o  nazw isko , aby  go nag rodą w ojskow ą u d aro - 
w ać. " (Le N o rd )

Czytam y w Monitorze Toskańsk im :
Je n e ra ł B enedeck , ran io n y  pod F rassin e tto , u- 

m arł w  Parm ie  w sku tek  ran ; śm ierć jego  je s t  zn a ­
kom itą  s tra tą  d la arm ji austrjaćk iej, by ł to  bow iem  
je d e n  z najlepszych  je j offieerów  i na juźyteczniej- 
Bzych ludzi s tanu . (Le Mord.)

T e l e g r a m  y.
P a r y ż  27 m a j a .  Monitor  ogłasza n a s tę p u ­

ją c ą  depeszę z A lessan d rji pod d. 26 b . m: N ic
now ego nie zaszło.

S tan  zdrow ia w ojska w yborny .
P a r y ż  27 m a j a  (w ieczorem ). D ep esza  o- 

d eb ran a  z T u ry n u  donosi, źe je n e ra ł G aryba ld i 
sk ierow ał się do Como i pobił zm uszając do  ucie­
czki 5,000 A ustrjaków , k tó rzy  się zebrali opodal 
tego  m iasta.

T u r y n  26 m a j  a (w ieczorem ). B u le ty n  u- 
rzędow y: D epesza  z V arese  donosi, z’e 5,000 A u­
strjak ó w  o godzinie czw artej uderzy ło  n a  odd zia ł 
G arybaldiego.

P o  trzygodzinnej w alce, w ojsku  au strjack ie  zo­
sta ło  o d p arte  z w ielką s tra tą , cofając się przez 
M aluatę  d ro g ą  do Como.

S trze lcy  a lpejscy  dzieln ie w alczy li ud e rza jąc  
n a  bagnety .

V arese  i cały  k ra j okoliczny pow staje, b iorąc 
się do broni.

G arybald i śc iga  re jte ru jąceg o  się n iep rzy jaciela .
D ziś C esarz N apoleon  u d a ł się do V erce li w to ­

w arzy stw ie  je n e ra ła  V a illa n t i je n e ra ła  I .a  M ar­
m ora. W ład ze  m iejscow e, duchow ieństw o i lud, 
p rzy ję ły  go z w ielkim  zapałem .

f u r y  n  27 m a  j  a. D epesza p ry w a tn a  n a d e ­
szła z N eapolu  donosi, że k ró l F ran c iszek  I I  ogło­
sił, z pow o d u  w stąp ien ia  sw ego na  tron  p ro k lam a­
cję, w  k tó re j ogran icza się n a  w yliczeniu  p rz y ­
m io tów  sw ego poprzednika, un ika jąc  s ta rann ie  
w szelkiego zobow iązyw ania  się na  p rzyszło ść  i 
ośw iadczenia  się co do obecnych  w y p ad k ó w  we 
W ło szech

M a r  s y  l j a  26 m a j  a. P a ro s ta te k  Vesuvio, 
k tó ry  w  dniu  24 b. m. opuścił N eapol, przyw iózł 
n a  sw ym  pokładzie  w ielu  p assaźeró w  u c ieka ją ­
cych p rzed  nieehybnem i zam ieszkam i.

D w ó r jest podzielony. K ró l polega na  arm ji i 
go tu je  się do uśm ierzenia  pałacow ej rew olucji. Z n a ­
kom ite osoby aresz tow ano .  ̂ . . . .

Z apew niają , źe k ró l postanow ił trzym ać się ści­
słe j neu tra lności, i o trzym ał w ty m  w zględzie u -  
sp ak a ja jące  zapew nienie od m ocarstw .

M a r s y l j a  26 m a j a .  Poczta  in d y jsk a  
p rzy w o z i nam  w iadom ości z H ong-K ong  po dzień 
13 kw ietn ia , z K a lk u ty  po dzień  22, a z A lexan-
d rji po 14 b. m. . . ,

W iadom ości H ong-K ong  brzm ią ja k  następ u je .
B a ro n  G ros o trzym aw szy  u rzęd o w e  zaw iado­

m ienie, źe je g o  m isja skończyła się, u d a ł się na kor­
w ecie Audacieuse  do C eylanu, zk ąd  pakebo tem
pocztow ym  w yjedzie do I  ranc ji. . _

P . B ourboulón, zastęp ca  je g o  rezy d o w ać  będzie 
W Szangai.

W y b u c h ły  zam ieszki w  p row incji S zan-K ing .
—  W o jsk a  Chińskie skoncen trow ały  się w  T ien  

T s in 0-; obaw iają  się pew nych zajść, gdy  m in istro ­
w ie A n ° jji i F ran c ji u d ad zą  się do Pekinu.

  K an ton ie  handel je s t  w zaw ieszeniu
w sk u te k  obaw y, ąby  pow stańcy nie opanow ali m ia­
sta , s d v  się z niego w y d a lą  sprzym ierzeni.

Z K a lk u ty  donoszą pod  d. 22 kwietnia:
N ow e poruszenia pow stańcze  okazały  się na  

granicach k ra ju  O ude. W o jsk a  po w stań có w  jed n e  
ukazały  się w okolicach R u tten p o re , a d rug ie  n ie ­
daleko  T orlew ak . Z naczuą zeb ra ła  się liczba po­
w stańców  m iędzy G an d a  i F y zab ad , w ie lu  tam  
zn a jd u ję  się sypojów . N ena-S ah ib  i Begum  są 
w  B ootw el n a  czele dość znacznego oddziału .

D y s try k t M ezapore zajęty  zosta ł p rzez po- \ 
w stańców , k tó rz y  się w znacznej liczbie uk azu ją  
n a  p raw ym  b rzegu  G angesu.

A l  e x  a n d  r  j  a Id  m a j  a. W ielk ie  dem on­
strac je  n a  cześć W ło ch  m iały  tu  m iejsce z o k o li­
czności o d jazd u o ch o tn ik ó w  na  p a ro w cu B y z a n t in .  
P an  L esseps m iał do w ychodźców  ogn istą  mowę.

M a r s  y  l j  a 27 m a j  a. D onoszą z S y ra  pod 
d. 21 m aja: A dm irał L avaud  p rzy b y ł tu  z P ireu s 
n a  okręcie Pomona\ oddzielił on w szy stk ie  sw oje 
lżejsze s ta tk i i w y sła ł je  w  celu  ścigania  ok rę tów  
au strjack ich , k tó re  p rzy b ra ły  flagę grecką .

D onoszą z M essyny. pod d. 22 m a ja ^ K ro a z e ry  
francuzkie  na A d rja ty k u o k azu ją  w ielką czynność; 
12 sta tk ó w  zabranych  przyprow adzono ju z  do n a ­
szego portu  i z tąd  zostaną  w ysłane  do F ranc ji.

L o n d y n  26 m a j  a. Times  og łasza w iado ­
m ość o bitw ie pod M ontebello, n ad es łan ą  m u przez 
k o rresp o n d en ta  z g łów nej k w ate ry  austrjaków :

Je n e ra ł S tad ion  ’dow odził, w ed ług  te j ko rres- 
pondencji 25,000 ludzi. Jen e ra ł został ran iony , 10 
offieerów  zab itych  i 16 ran ionych . O gólna liczba 
zab ity ch  i ra n n y c h  w ynosiła  500; je n e ra ł S tad ion  
się cofnął.

L o n d  y  n 26  m a j a .  Times donosi w liście 
z P a ry ża , źe w szystk ie  m ocarstw a z w yjątk iem  
F ran c ji i P iem ontu, uznały  now ego k ró la  neapoli- 
tańsk iego  d rogą telegraficzną.

L o n d y n  27 m a j a .  M inisterju in  w zyw a 
sw oich s tronn ików , aby  znajdow ali się w dn iu  6 
czerw ca na  o tw arc iu  parlam entu , donosząc, źe o- 
pozycja  przygo tow uje  w nioski n ieprzy jazne w  ce­
lu  zw alen ia  gab inetu .

M o rn in g  Post  m ów i w dzisie jszym  num erze, iż 
w ejście F ran cu zó w  do A ustrji będzie  hasłem  w oj­
ny  pow szechnej.

Times  donosi, iź 6 ok rę tów  au s trjack ich  sc h ro ­
niło się w G ibra ltarze.

M a d r y t  24 m a j  a. M ów ią, że kró low a Iz a ­
b e lla  znajdu je  się w  stan ie  b łogosław ionym .

T r y  e s t 25 m a j  a. T e leg ra fu ją  do dzienn i­
ka  Presse-  Pew ien  ho llendersk i parow iec, m ający  
się u d ać  do R oterdainu, opuścił naszą  zatokę; zo­
s ta ł w strzy m an y  p rz e d  W enecją  p rzez zn a jd u jącą  
się tam że fregatę  francuzką, zrew idow any  i napo- 
w ró t do T ry e s tu  zw rócony .

T r  y  e s t 26 m a j  a. F re g a ta  fran cu zk a  ś c i­
gając ok rę t ho lendersk i, zaw iesiła flagę austrjack a . 
°  K oim nunikacja  m iędzy  O dessą  i T ry estem , zo­
sta ła  zaw ieszoną.

A ngielsk i parow iec p rzy b y ły  tu  w czoraj, p rz y ­
wozi pocztę  z L iw urnu .

(Scfiles. Z e i t . ,  N. P. Z . ,  Le Nord i  In d ep .  Del.)

W arsehauer Z e i tu n g  kończy a rty k u ł o w ystaw ie
k ra jo w ej i z d a je  sp raw ę  z ostatniego koncertu  
H . Pierza.

Literatura Perjodyczna.
Gazeta W a rsza w ska  donosi o dw ó ch  n iew iel­

kiej w ażności lite rack ie j d z ie łk ach , w y d an y ch  
świeżo w Poznaniu .

Gazeta C odzienna  pod  znaczkiem  W  podaje  
w iadom ość o w y d an y ch  w r. z. w K rakow ie, n a ­
kładem  D. F ried le in a  P am ię tn ikach  Łosia  tow a­
rzy sza  chorągw i pancernej W ład y sław a m argrab i 
M yszkow skiego, w ojew ody k rakow sk iego  (1646 — 
1667). W y d aw ca  (Ź eg o taP au li) um ieścił w  ty tu le  
nazw isko Ł osia, przyw iedzionem i je d n a k  dom y­
słam i nie potrafił dow ieść, źeŁ oś by ł rzeczyw iście 
au torem  tego  pam iętnika. Z najdow ać się m ają  
w tern dziele acz w m ałej liczbie now e szczegóły  
to dopełn iające pam iętn ik  P aska , to  op isu jące  do­
k ładniej n iek tó re  b itw y  za czasów  Ja n a  K azim ie­
rza. X iąźeczka  n iew ielka (w 16ce s tr. X X II i 116) 
w y d an a  je s t  s tarann ie , z objaśniającem i p rzy p isa ­
mi i dodan iem : 1) In s tru k c ji posłom kozackim  do
k ró la  Polsk iego  1648 r.; 2) R eg estru  k rzy w d  Boh­
dana  Chm ielnickiego; 3) L istów  J . L . Lubom irskie,- 
go i żony' jeg o  B arb ary , i 4) S a ty ry c z n y c h  ów cze­
snych  w ierszy ,— co w szystko  m a ścisły  zw iązek 
z sam ym  pam iętnikiem . .

Z pow odu pożaru, k tó ry  ja k  to  ju ż  donosiliśm y, 
miał m iejsce w  B rodach , K ur j e r  podaje  k ro tk i 
opis tego m iasta leżącego  w  daw nej C zerw onej 
R usi, dziś w cy rk u le  Złoczowskim , na  g ran icy  gu - 
b e rn ji W ołyńsk iej, o 15 m il od Lw ow a. B ro d y  by ły  
n ieg d y ś dziedzictw em  S tan is ław a K oniecpolsk iego  
he tm ana  W . K ., k tó ry  też um arł w  ty c h  dob rach  
1646 r. D ziś m iasto ma 25,000 ludności, z gm a­
chów  prócz zam ku, 4 kościoły greko-unick ie , je d e n  
katolicki? p iękny  szp ita l, szkoły, są d  hand low y , 
3 synagog i, 100 bóżnic i b ib jotekę h eb ra jsk ą  
z 8,000 xiąźek złożoną, starozakonni bow iem  s t a ­
now ią dw ie trzecie  ludności. M iasto handlow o 
bardzo , ma znaczne dw a ja rm ark i n a  T rz y  k ró le  i 
n a  św . Ł ukasza._____________________ _____________

D O l i e S I E Ml A .
W yd zia ł górnictwa prz-i kom isji rządowej t rzt/ehoi’iw  i skarbu.

W y d z ia ł g ó rn ic tw a  w  K ró le stw ie  P o lsk iem . p o d a je  do w ia­
dom ośc i, iż w  b iu rz e  je g o  w  dniu 9 ( 2 l ) l i p c a r  b ,  o g o d z i­
n ie  le j  p o  p o łu d n iu , odbędzie się licy tac ja  za dek laracjam i op ie- 
czę tow anem i w p o łączen iu  z g ło śn ą , na  oddan ie  w  w ie zy s te  p o ­
siad an ie  zak ład u  sta li i w y ro b ó w  sta low ych  w  S erocku , p o ­
ło żo n eg o  w  gubern ii i po w iec ie  L ubelskim , o k ręgu  L u b a rto w ­
skim , w  k tó reg o  części, za  w ybudow aniem  p ieca  k opu łow ego , 
u rząd zo n o  ta k ż e  w y ró b  m achin ro ln ic zy ch  V adium  do  tej licy­
tac ji o zn acz a  się w ilości rs. zOOO i d ek la rac ja  p o d a n ą  być w in­
n a , p o d łu g  n as tę p u ją c e g o  w zoru : , . "  sku tku  o g ło sz en ia  w y ­
działu  g ó rn ie tw a  z dn ia  ld  (25) m aja  r. b , p o d a je  n in ie jszą  d e ­
k larac ję , i i  o b o w iązu ję  się  w ziąść  w posiad an ie  w ieczy s to -d z ie r-  
źaw ne zak ład  g ó rn iczy  w  S erocku , z w szystk iem i do  n iego n a - 
leżącem i g run tam i i budow lam i, za  p raw o  zaś teg o  p o sia d an ia , 
za  bud o w le  i inne uży tk i, o p ró c z  c iężarów  do nich p rz y w ią z a ­
nych , O bow iązuję się zap łac ić  w ydzia łow i gó rn ic tw a  sum ę r s .  N . 
w yraźn iej rub li sreb rem  (tu  w y p isa ć  lite ram i cenę o fia ro w an ą), 
p o d d a jąc  się  w szelkim  obow iązkom  i zastrzeżen io m , w  w a ru n ­
kach licy tacy jnych  objętym , p rzezem n ie  o dczy tanym , z ro zu m ia ­
nym  i po d p isan y m . K w it k asy  g łów nej K ró le s tw a , a lbo  banku  
P o lsk ieg o , a lbo  też  sk ładu  g łów nego  że laza  rząd o w eg o  w  W ar­
szaw ie , n a  z łożone vadium  rs. 3 X  0  do łączam , k tó re  w  ra z ie  n ie  
u trzym an ia  się  n a  licy tacji sam  odb  o rę. S ta łe  m oje zam ieszk a­
n ie je s t  (w y p isać  m iejsce zam ieszkan ia, najb liżej stacji p o p z to -  
w ćj N ., a  jeżeli w  W arsz aw ie  p o d  n rem  N . ) P isa łem  w V  dnia 
N . inca N . 1859 r. (P o d p isa ć  czy te ln ie  iinie i n a z w isk o )."  K a ż ­
d a  dek larac ja  w inna być zap ie c z ę to w a n a  lakiem  i m ieć a d res : 
„ D o  w łasnych  rą k  d y re k to ra  w y d zia łu  g ó rn ic tw a , d ek la rac ja  
do zak ładu  S e ro ck ."  D ek larac je  p rz e z  p o cz tę , po  term in ie  licy ­
tacy jnym  do w yd zia łu  g ó rn ic tw a  n ad esz le , za  żadne uw ażan e  
b ę d ą . O tw arcie  w szystk ich  z łożonych  dek la rac ij, n as tąp i w te r ­
m inie licy tacy jnym , to je s t  dnia 9 (2 1 ) lipca  r , b o godzjn ie  le j  
po  p o łudn iu , poczem  p om iędzy  obecnym i konkuren tam i n a s tą p i 
g ło śn a  in p lu s  licy tacja . O stan ic  zak ład u  S erock , k ażd y  m oże 
się  p rzek o n ać  n a  m iejscu, zaś w arunki licy tacy jne , są  do  p r z e j­
rzen ia  w  b iu rze  w ydzia łu  g ó rn ic tw a  i u  n acze ln ika  zak ład u  S e ­
rock. —  W a rsz a w a  dn ia  13 (25) m aja l 8 i9  r. —  D y rek to r  w y ­
dzia łu , je n e ra ł-m a jo r , Jossa . —  Z a  n acze ln ika  kancelarji, 
pnrk i .  (N er 181.— 1.)

NASIENIA RZEPY
śc iern iow ej ,  ug o ro w ej ,  w odnej,  je s ienne j i tu rn ip su  a n ­
gielskiego.

Proszku perskiego
na w ygubienie  w szelk iego ro d za ju  dom ow ego  rob ac tw a ,  
dos tać  m ożna w sk ładz ie  nasion i cu k ru  Mir. Pr. 
M S etzh o M ,  p rzy  ulicy S en a to r sk ie j  N r. 4 7 1 , o b o k  
R e su rs y  (Nr. <80.—  1.)

Mian tor stręczeń
NAVCXVClELltH ł N tllCXVCIELI

P rzy ulicy Krakowskie-Przedir.ieście, wprost Dobroczyn­
ności Nr 435, na pierwszem piętrze.

Z aw iadam ia  o so b y  in te re so w an e ,  iź w pow y ższy m  
k an to rze ,  są  do  umieszczenia  o so b y  z rożnem  w y k s z ta ł ­
ceniem naukow em  i talentami g u w ern a n tk i  Po lk i ,  p o ­
siadające  p rócz  obcych  j ę z y k ó w  i n a w e tk la s sy c z n y c b ,  
m uzykę ,  śp iew  i rysunk i .— G u w ernerzy  z zagran icznych  
un iw e rsy te tó w  Po lacy  i cudzoziemcy, N iem ki bony , 
nauczycie lk i  i nauczyciele udz ie la jący  lekcje  na  godzi­
ny, k o re p e ty to rz y  i k o re p e ty to r k i .— H elena  Nowolecka.

(N r  ( 6 6 .— 3.)
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8 KOLNICZO-PRZEMYSŁOWO-LEŚNY
H Ma h o n o r  donieść, iż o d e b ra ł  t r a n s p o r t  S IK A -  
jg W E K  rozm aitej w ielkości,  tak  do  gaszenia  poża-  | |  
w rów , j a k  i do  po lew sn ia  o g ro d o w  zda tnych .|  Ostrowski et comp s
Kurzy ulicy R y m arsk ie j  w p ro s t  ko m . sk a rb u  n r  4 7 1 .9  
I  (N er 1 55— 4.) B
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P R Z Y JE C H A L I DO W A R S Z A W Y .
B ogucki R om uald  ob. z B orow ego n r  625. — C za­

ch o w sk i  Ju l jao  oh. z S a rn y  n r  60 3 .— G rocho lsk i A d o l f  
b. m arsza łek  sz lach ty  z C esars tw a  n r  6 1 3 .—  K o u o p a -  
ck i P r o k o p  ob. z g ub ern j i  W ołyń sk ie j  n r  6 2 3 — L u b o ­
mirsk i W ła d y s ła w  x iąźe  z M o h y lew a  n r  4 1 4 .— O tock i  
T om asz  ob. z M ied zecho w a  n r  6 0 3 .— R adz iw iłM ik o ła j  
x iąże  z C e sa rs tw a  n r  613. —  W ąso w icz  T o m a sz  o by .  
z T łu c h ó w k a  n r  5 8 5 .—  Z b y szew sk i  K aro l  ob. z K ijo ­
wa n r  6 1 3 .—  C zacki W ło d z im ie rz  h ra b ia  z P a ry ż a  n r  
613 .  — I lu rk o  A lex an der  ob. z P a ry ż a  n r  46 0 .— Iliuski 
Tymofiej r a d c a  ko leg  p ro fe so r  u n iw e rs y te tu  z P a ry ż a  
n r  414. —— S a lom on  J a n  p u łk o w n ik  w ojsk  w ołosk ich  i 
Saw o jo w  K o n s tan ty  t łóm acz  z B ukaresz tu  n r  60 (, 

W Y J E C H A L I  Z W A R S Z A W Y .
D om ańsk i W ła d y s ła w  o b .  do Miechowa. —  G órsk i  

K o n s tan ty  ob. do  Tułom ina . —  M leczko  H en ry k  ob y .  
do R ado m ia .— S ku lsk i  Ignacy  ob. do Polanic. — W o -  
dzicki F ran c isz ek  h rab ia  do  Z ło tć jf  Z aw is tow sk i  L u ­
cjan ob. do  G r o d n a — L e b ru n  A ugust  ku p iec  do P a r y ­
ża.— Ł u b ie ń sk a  K o n s ta n c ja  b r .  do K a r l s b a d ,—Zalesk i 
J a k ó b  le k a rz  do  Paryża .

T E A T R  W IE L K I. D ziś: Ż y c ie  szulera .  
T E A T R  R O Z M A IT O ŚC I. Ju tro  p ierw szy  raz

Dwie m a r g r a b in y .— Pam ię tn ik ._________________

W  D ru k a rn i J .  U n g ra  - W o ln o -d ru k o w a ć  —  W a rsz a w a  dn ia  1 * ( 3 1 )  M a ja  1859 r .  —  S ta r s z y  C enzor, P .  S o b ie s zc z a ń sk i .^


